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Walkfr gaństwa żydowskiego 
krzyżem.z

Pełne zgnilizny moralnej państwa runęły jedno za 
druf im. Runęła Rosja, Bułgarja, Turcja, Austrja a w 
końcu Niemcy. W  tych państwach panoszyło się po- 
góństwo żydowskie, bo rządy tych państw z chwilą 
ich upadku przeszły w ręce żydów. Rosją, tą wielką 
schyzmatycka Rosją, rządzi po jej upadku kilku niedo- 
rostKów żydowsko-bolszewickich. Owi demagodzy 
polityczni, jak żruije jadowite podburzał’ lud przeciwko 
zamożniejszym obywatelom, Ciemny chłop rosyjski 
rzucał się bezlitośnie gnany przez te hordę głupich kie­
rowników na zieaaiaństwo i -rabował co mu w ręce 
wpaąło. Gdy sprawcy tego najpodłejszego czynu za­
uważyli, że usuwa im się grunt pod nogami, schronili 

terytnijum niemieckie, i tutaj doznali niejako
troskliwej opieki z t strony rządu.

I Tak samo dniała się w Turcji, Bułgarji a nie lepiej 
w  Austrji.

X x ° lei uPadklt przyszła na Niemcy. Kto rządzi 
pz is  Niemcami? Przeczytajmy nazwiska mężów, którzy 
jrzymają ster rządów w swem reku, a odpowiedź będzie 
(Kie trudna. . > r
. Ta wietoa rzesza narodu niemieckiego, która jest 

Kpeomal całą wewmanis chrześciańakiego, jęczy pod 
łarzmem nawet niedostatecjmie wykształconego ze- 
pPP d-i. Utworzyły się w rxądzie tym partje, i każda z 
P, pragnie jaknajwięcej na „talarowym patryotyzmie 
«arobić. I xa tych kilku mężów stanu morduje się na­
wzajem lud uier»ie«ki, bombarduje zamki królewskie, 
nemaga się wyrzucenia religii ze szkoły, a co gorsza, 

•iw swej kienawiści ku Polsce rzuca się na spokój miłu­
jącą lad.Łść polską.

. • *?H trzaJ*ł l ae* niemiecki nie prawdziwe pisma
ji cmieek™ a|B p jS)ttaj na których czele stoją żydzi. 
|  stawiamy pytanie, czemu to płemic, wy-
Fnrii»Be Z wsxystki»h ktajj a przyjęte w Polsce, tak

- . .s ię  wywdaięeza za Udzieloną mu gościnę, 
i , * dlatego, że naród Polski, od przyjęcia chrze- 
t  żyd hvi fa k u ^ * ’ w 'Mny Chrystusowi. Pomimo tego, 
L z tr lp j.r .  "  . pod worach i starał się pod każdym

łŁ .t^  „ v l‘ to jednak zburzyć krzyż w
■BnuaJr'-3̂  P*!sk’cb się nie udało. Sidła swe 
lewat ' °  ^ d łs tw -  «a ]U(j roboczy, i ten, chociaż pra- 
L ń a z a P"’ dar*«> dla wielkiego przemysłowca żyda. 
Ł -n »ó p- 01t ł r  wyrwać muzę serca wiarę, lud wiary

i przekazał ją swemu potomstwu.
iPnlsi^6 j 0* j ’ . 9to żydośtwu dorwać rządów w
ia : z<# Polska powstająca buduje się
R c i e k ł o ś c ^ a fcah)liekim- zgrzyta z całą swą
f la k ó w  w lb eX a 1 i  bądŹ T ę Z ;iańb-iĆ

d pochodząc 'z  K r ó l e ^ r 26 ’
i t o ,  ‘yoiestwa popełnił zbrodnię, łiw*

ecz potok. 3 WS> JC’ Że zbrodni dopuścił się żyd, 

prasa ^ dowska-
□Shociaż n k /  lageolatt . Organ ten który dawniej, 
^ o łu  e rr .  T B?® WSkU? Pnyjał P«‘akon”  dziś na 
l o j s k o ^  n“ ’ LU nie *o li.  ażeby posłał
▼ I «« poskromieni;, pwlskiego motłochu. 

-rad2ina°iydnw«hv z’ i 4c,acb w Poznaniu, rozpisuje tą 
' t o r o s p o n d e n e T ' n,e8tw-°,rz,>B® rze« y . Jacyś 
Jficerów i żednier J #<? n H 2r 5,Zt,en,U W  po!ak^ '  

.fogrom y J y d o w il ’ pk,dri1^  pasażerów i urządzają 
JolszewieKą. *  ’ prz?czem "azywa polaków bandą

■ '> rz .S iaK S . ; ł ° l łT 'n ™ eŻ ' ! t

? i i k o £ C- w,’ ;  ŻJ'd!i c!,w' tall «■'« la* 
rh d, ■ "a"* 118 ka2dy
y t ,vł t A!© my zato ten« mężniej stańmy

. ..żeni, b3 właśnie krzyż jest nam drogowskazem. 
4  . . . ' , ktor ' >każ#. chęć zdruzgotania krzyża, tego

ględu na raifoijardzie chrześcijańskie,” surowe

to 
oni

podłej broni 
kroku, mają w
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Zapóźno!
Od czasu k.edy ongiś potęine Niemcy uległy, stary 

rząd runął w gruzy, militarvzm eię rozleciał, trony 
opróżnione zostały, Wilhelm II zagranicą obcego dachu 
i schronienia szukać musi, poczynają nasi „najserdecz­
niejsi11 naraz w innym ton e do nas przemawiać. Dzisiaj 
na pozor potępiają to, co dawniejszy rząd wobec nas 
bro ł, do czego zresztą oni sami uweisi radami rękę 
przykładali i rząd do ucisku Potoków we wszystkich 
dziedzinach życia spółecznego podjudzali. Obecna 
życzliwość wobec nas i uznanie naszych krzywd przy­
chodzi zapóźne, ch<yć i to dużo jest warte.

Na nic jednak woż nie przydadzą się obiecanki 
i zapewnienia, że pozostając nadal przy N.emeacli w 
nowym ich ustroju osiągniemy całkowite i równe z 
Niemcami uprawnienie. Temu przeczy cała stopiędzie- 
sięeioletnia n-ewoia nasza w zab»rzć pruskim a i 
obecna pud socyaiistycznym rządem w Niemczech. I 
dotąd nieusunięto gadzinowych praw przeciw naszemu 
społeczeństwu skierowanych.

N ikt też z naszych „najserdeczniejszych11 twierdzić 
nie może, że wyjątkowe prawa naszemis społeczeństwu 
jedynie do innych warstw skierowana były a lud ro­
botniczy ochraniały! Praktyka wykazała, że owe prawa 
wyjątkowe najwięcej zwracały się przeciw robotnikom 
a właśnie u nich tem większe ślady pozostawiły; u 
nich też prędzej zapoczątk' ■.■anc zostały aniżeli naslkł 
upadek naszej Oiczyzny.

Już stary „Fryc11 pruski napadał okoliczne potoki# 
wioski, zagarniał lud polski i wywoził w niewolę do 
Prns, choć wówczas jes/.#ee Polska istniała. Zahładał 
on wprawdzie wielki przemysł górnośląski, ale nie z 
miłośai dla górnośląskiego ludu, lecz dla swych „lands- 
mannów11, których na Górny Śląsk sprowadzał po to, 
aby im się dobrze działo a nad ludem polskim się 
znęcali, wyzyskiwali go i germanizowali. On to był 
wzorem, z którego jego następcy przez całe stopięć- 
dzieciąt lat naszej niewoli przykład ezerpali i do niego 
się stósowali. On zapocząiknweł kolonizację i par- 
celacyę ziemi naszej dta niemieckich .ibauerów11. szlaah- 
ty i robotników. Pobliski Szenwald, ekoło Gliwic, to 
mała pamiątka pracy fryaowskiej dla polskich rebot 
ników.

Psrozbiorowe gwałty na narodzie naszym i naszej 
Ojczyźnie zatwierdził kongres wiedeński w roku 1815, 
z tem zastrzeżeniem, że pomiędzy innemi łączność go­
spodarcza. kulturalna i religijna naszego społeczeństwa 
ucierpieć na tem nie miała. Wszyscy trzej satrapy 
praski, rosyjski i austryacki o te się nie pytali, tocz 

^codziennie dopuszczając się gwałtów, niewolnicze pęta 
i kajdany na cale nasze społeczeństwo nakładali.

Odebrali nam możność korzystania a urządzeń i 
praw państwowych przez aaisk naszej pięknej mowy 
polskiej i wyrugowanie jej z urzędów. Tym sposobem 
mieliśmy się wyzbyć n-szej poiskiej kultury i nared i- 
wości. Spaczyli u bardzo wiciu naszych sposób pols­
kiego myślenia i mowy, ale serca i czucia polskiego 
wydrzeć nie zdołali. Przeciwnie, skuli nas w ogniwa 
całego łańcucha polskiego, w którym i nas robotników 
nie brak — alb .wiem iny jenteśmy cząstką na 30 m i­
lionów liczącego narodu, pozostającego w niewoli pod 
trzema bertami.

Zaprowadzono kolonizacyę. Sprzedawczyk ziemi 
polskiej sprzedawał jej lównoweśnie lud roboczy, ska­
zując go na wygnanie. Przez wywłaszczenie pozba­
wiano niet)lko polskich obszarników ale i lud polski 
prawa do korzystania z ziemi ojoeyslej. Te my iam»- 
mu celowi służyła ustawa pierwokupu. Ztąd wy- 
chorźtwo nasze z roku na rek e kiika tysięcy się 
zwięksiało. Liczba ta nie była nikłą, lecz dosała d® 
setek tysięcy, których tym sposobem z polskich okolic 
wygnano. Tam wśród oboych m®wą, wiarę i obywa- 
jem f.usiał oulski wygnaniec eiQet« zadowalaó się 
najgorszą prącą i płacą, a uinrar i -to • s:>rzyrn'erać, 
podczas gdy obci przybysst > ?/.-,t-zi opływali we 
wszelkie dostatki i rezkosze, pochedzące ze zbiorów i 
skarbów naszej ziemi ojczystej

Poszczęściło się naszemu wychodźcy, że swoją 
zgrabnością i oszczędnością zdołał soN0 uciułać ka- 
pitahk, wówczas sławetna nstawa osadnika zakazywa­

ła mu pobudowania daehu nn 1 głową na ziemi ro­
dzinnej. Ztąd te katok , w®zy cygańskie ztąd 
Drzyraałowi, w P^ztuńskiem i Chruszcz m  Górnym 
ŚiąsKn. A dzisiaj wyrokiem Boskim stało .s;ę to, że 
ten sam Wilhelm II. który podpisywał owe szatańskie j  
prawa wyjątkowe, sam nie ma własnego dachu nad ■ 
głową i zmuszony tułać się po obcej ziemi.

Przez zastosowanie s ę do roli pracodawcó w nie­
mieckich i umieszczenie wyjątkowych paragrafów w 
sprawie ó z“ braniach i stowarzyszeniach wykluczeno 
młodzież robotniczą z organizacji zawodowch i ta­
mowano rozwój jej przez zakaz odbywania publicz­
nych zabrąń wśród rebotników polskiih. Organtoacya 
na tem cierpiała bardze, b® nie mogła dotrzeć do 
niezcrganizowanych robotników. Za t® byli górno­
śląscy właściciele kopalń, h ijt i fabryk w tem mitom 
położeniu, że mogli górnikem do 2,50 mk. a hutnikom 
do 3,50 mk. niniejsze zarobki płacić.

Dla ubicia organizacyi mieli górnośląscy pracp- 
dawcy swych urzędników za narzędzie pomiędzy mio­
tem a kowadłem, c;arne listy, pomtoszk uiia robotni­
cze, dek»racye, żółte towarzystwa, kluby sportowe i - 1 
sptowu, szkółki dla dzieci. „Arheiterfrennda*1, teatr3 v 
biblioteki itd Tam ub jan® zapał do polskiej org in;- y 
zasyi zawodowej, do polski'h  towarzystw i polskiej 
kultury.

Podczas wyborów do rad gminnych, miejskich 
sejmu luh parlamentu narzucał; swą rolę łub ;.wĄ;b;- 
kandydaia wbrew woli i przekonaniu potokich wybor ’ g 
có w. K»go'wypośrodkowano, że inaczej głos®wał ,. 
aniżeli sobie ttg® życzyli pracodawcy nakatyści lub , 
ź/.dzi, tego wyrzueano bez lit ści z pracy a szeregi 1 
górnośląskich wychodźców zwiększały rzesze p»lskiegc-J 
wyebodźtwa z innych stron naszej Ojczyzny poch ) f 
dzące. W samych kopalniach na Zachodzie pra o- . 
wało do 20°/» tamtejszej załogi, robotników śląskich 
W ogromnej większości byli tacy, którzy uchodzili z 
Górnego Śląska tam dotąd za pracą, bo na to skazała 
iehzaciekłaść hakatystycznycn pracodawcównaGórnym * 
Śląsku się panoszących. i

Śladem naszych,, najserdeczniejszych"pracodawców, 
postępowali sobie z nami i ci, co nam rozkazywali i 
rządzili eami, wbrew naszej woli, w gminach, nng i- 
strataeh, starostwach, w regencyi lub we Wrocławiu ' 
itd. 1 we wielu parafiach księża, zarażeni hakatyzmem,. 
nie czynili inaoaej. Swem postępowaniem szerzyli ci * 
sstatni z®'o»jętnienie we wuerze, z czego znów o w o c e / 
zbierali niemieccy ateusze i socjaliści. Dzisiaj za!o | i  
łamią sobie głewy, skąd naraz taki wzrost socyaliz.. u 1 
na Górnym bląsku. Niemcy socyaliści, pod względem 
Boisku naradewejo i zwalczanie naszych polskich 
uczuć nie są bynajmniej lepszymi od reszty hakatystów. i 
Na tem pelu są wszyscy iednozęodni, tw, ’• ac har- J 
monijną rodzinę i

Oni też dzisiaj w różny sposć ■ -yszuku.ą środki, t 
aby nas aatrzymać przy sobie, dla 3wei korzyści. Dla a 
zboczenia naszego umysłu, zaślepienia ócz i bałamu-1 
cenią o p iii i jak i zagranicznej urządzają zebrania i 
prayjmują wchwały, wydawają odezwy i broszury,| 
piszą artykuły po swych .blatach1, jedni, że Górnyt 
Śląsk ma zostać samodzielną republiką druday, aby) 
został przy Niemcach, a inni wreszcie, aby Górny 
Śląsk wydać Ciechem. byleby nie Polsce, do której z i 
praw pnyredzonycb i lesk ich  przynależy.

Lecz na nis t® wszystko! Poznaliśmy się a -Ł 
szyeó dobrodziajsiwach, szykanach, wyzyskaek, o b ie -9, 
tankach i przesłankach. Nie chcemy znosić si rź i ;  
niawoii. Czujeay się synami wielkiego polskieg * 
rodu, myśmy jeg® częścią składową myśmy ®d o ;w a i l  
na równi z nim wszelkie wasze „dobrodziejet a <i ‘ > » ’• 
własnej skór;e. I ula tego pragniemy teraz g»r co 1 
lepszaj przyszłości, swobody i wolności, a t t j  jtdsi.ie  
spodziewać się możemy przez zabliźnienie w i« k /v i. j|  
rany naszego społeczeństwo rozdartego na tr/y  -;;ę 
i sp®jrzenie w jedną całość. Jesteśm,- tymi samymi zg 
krw i i kośii pochodzącymi Polakami, co nasi bracia- 
Pezusńskiego. Pres Królewskich, Mazowsza, uiio 
Królestwa i Saliny i, dia tego sercu nasze zwraca się 
nie w stronę Beri,na, tyto > w stronę Warszaw.-. 1 
gnamy się z wami aa zawsze, niech was i nas <ua

i Bóg w swojej opiece-! Górnośiązak.



,,STSiBoaisjninz“ w Kępnie.
Co dni kilka zmiumają się oddziały „Heimatschu- 

r.u". Gdy kióremu oddziałowi głód dokucza w kosza- 
iach, to oficerkowie dali w szeregi „Heimatschutzu" i 
wloką jak cyganie swych posłusznych baranów d© 
Kępna, ażeby trochę się wyjeść. Że tak jest, pisze 
nawet o tem kępiński Wochenblait, który denosi © 
przybyciu oddziału ułanów do Kępna. A czytamy tam, 
źe owi żołnierze przekładają służbę w „Heimatschutzu" 
nad służbę w koszarach, gdzie panuje głód.

, Dziwi nas tylko, że owi żołnierze, którzy teraz się 
włóczą jak cyganie i koczować muszą w obozach, bo 
im z obywateli nikt kwatery nieudziela, nie tęsknią za 
domem, za matką. Przecie wiadomo ogólnie, że gdy 
wyruszać mieli w pole, to płakali jak dzieci szkolne, 
a jak zobaczyli nieprzyjaciela to uciekając wołali „Mut- 
ter Mutter". A ta „M utter" co dzień odbierała od swe­
go ,,Sohna“ listy z prośbą, by go reklamowała, bo on 
tam przy tem wojsku wytrzymać nie może.

Dziś kiedy może wrócić na łono swej „Mutter" 
tuła się w stronach polskich i czycha chwili, ażeby 
porwać za broń i znęcać się nad bezhronną ludnością 
polską.

Gdy ale zajdą podobne wypadki jak w Poznaniu i 
Gnieźnie, gdzie oto lała się krew niewinna, to posą- 
uzać będą Polaków o barbarzyństwo. Polacy sami 
się obronią przed zmyślonym bolszewizmem polskim.

Straszą tym bolszewizmem w Kępnie pewni urzę­
dnicy. Oni telegrafują co chwilę do Wrocławia o 
„Heimatschutz", a gdy usłuszni hakatyści przyślą na­
tychmiast zgłodniałych gapiów, to. zadziwia nawet sa­
mych oficerów spokój i powaga, jaką się obywatele 
polacy kierują. No ale jak już w Kępnie są toć trze­
ba trochę głód zaspokoić.

Podajemy nowy wybryk, jakiego dopuścił się pe­
wien oddział Heimatschutzu.

— Podzamcze. W  poniedziałek rano, kiedy 
mieszkańcy naszej mieściny zażywali jeszcze snu, zja­
w ił się oddział „Grenzschutzu* z Kępna i obsadził 
plebanię. Na czele oddziału stał kapitan. Żołnierze 
zamierzali gwałtem dostać się do mieszkania ks. prób. 
Spikowskiego, lecz dość dowcipna służąca nie reago­
wała na ostre rozkazy otwarcia drzwi. Jeden żołnierz 

‘ zamierzał dostać się przez okno, lecz służącej udało 
się okno przed nosem owemu śmiałkowi zamknąć. 
Gdy nagle ze snu zbudzony ks. proboszczŚpikowski się 

, ukazał, zażądał kapitan wydania pieniędzy, straży Lu 
dowej które rzekomo ks. Śp. u siebie przechowuje. 
Przeciwko takim bezprawnym żądaniom ks. Śp. naj­
energiczniej zaprotestował i przedłożył kwit, że dawno 
pieniądze odebrano. Pozostawiwszy kilku żołnierzy 
na straży udał się kapitan do p. Lorenca, przełożone­
go straży ludowej. Lecz i tutaj nic zabrać mu się nie-
udało, bo i p. Lorenc pieniędzy żadnych nie posiada. 
Po doznanych zawodach, (iakby na 1. kwietnia) galo­
pem ze spuszczonemi nosami zawrócili do Kępna.

Pieniądze, o które chodzi pochodzą z kontrybucji, 
jaką Niemcy nałożyli na obywateli w Wieluniu. Z 

, chwilą wybuchu rewolucji, Niemcy wynieśli się z Wie 
lunia, zabierając z sobą 500000 mk. Straż graniczna 
która się już była utworzyła w Podzamczu owycn 
uciekinierów przepuścić niechciała. Dopier© po zapła­
ceniu za przepustkę w wysokości 3000® mk. wolno 
’m było granicę przejść.

A więc pieniądze są bezwątpienia własnością straży, 
Ale bieda zagląda do kasy „Heimatschutzu", więc 
trzeba jakoś tę biedę odpędzić, choćby na drodze 

, gwałtu i bezprawia.

W sprawie protestu przeciw Grenzschutzu“.
Jak już pisaliśmy wystosował tutejszy Volksrat 

razem z władzami tutejszemi protest do rządu Rzeszy 
niemieckiej z powodu nadesłania miastu naszemu

Ksawery de Montepin

Czarne dusze.
POWIEŚĆ

188)
(Ciąg dalszy.)

W  tej samej prawie chwili ogrodnik Hieronim wy- 
, chodził z mieszkania ze strzelbą w ręku i udał się ku 
temu samemu miejscu parku, w którem już wczoraj­
szej nocy odbywał bezskuteczną straż, to jest u stóp 
muru, ponad którym miał się ukazać nocny gość.

Niebo było pochmurne.
Chwilami księżyc ukazywał się i białym promie­

niem oświecał wierzch muru.
Przykucnąwszy za krzakiem i trzymając w  ręku 

fuzyę z odwiedzionymi kurkami. Hieronim czatował z 
podziwienia godną sumiennością.

Słyszał, jak zegar w ybił w pół do jedenastej, 
potem jedenastą.

Kilka minut jeszcze upłynęło.
Ogrodnik patrzał na wierzch muru, a jednocześnie 

śledził uchem najmniejszy hałas.
Nagle posłyszał odgłos szybkich kroków za murem. 
idący zatrzymał się 
Kamienie staczać się poczęły.
— Nadchodzi 1 — myślał Hieronim — oto chwila

zarobienia na obiecaną gratyfikacyę.
Fuzyę przyłożył do ramienia.
Chcąc być prawdomównym historykiem, wyznać 

należy, że niejakie wzruszenie spowodowało u stareg 
ogrodnika bicie serca.

.Heimatschutzu'1 * * * wzywając rząd do natychmiastowego 
odwołania , Heimatschutzu", gdyż jest zbytecznym, za­
pytano zarazem, w jakim celu i kto nadesłanie tegoż 
spowodował.

Nadeszła teraz odpowiedź, którą w tlomaczeniu 
dosłownym poniżej do wiadomości podajemy:
Rząd Rzeszy. B e rlin , d. 23 grudnia 1918.

Na pismo z dnia 12 b. m.
Wojska mają li tylko granicę do ochraniania 
Niemają one za zadanie, mięszania się w jak iko l­
wiek sposób do spraw wewnętrzno-politycz ych. 
Będą się one ©d każdego wpływania politycznego 
na ludność wstrzymywały.

podp. Ebert podp. Haase
Do Yolksratu w Kępnie.

Nieudały napad niemieckiego „Heimat­
schutzu" z Bydgoszczy na Gniezno.

Zwycięstwo Polaków.
W  Gnieźnie doszło w ostatnich dniach podobnie 

jak w Poznaniu wsk itek prowokacji żołnierzy nie­
mieckich d© starć między oddziałami polskimi a nie­
mieckimi. Wskutek tego Polacy zmuszeni zostali do 
podjęcia kroków obronnych, mających na celu zapew­
nienie miastu i okolicy spokoju i bezpieczeństwa. 
Oddziały polskie poczęły rozbrajać gwałtowników 
niemieckich, obsadziły dworzec i przywróciły ład. Z 
oddziałami niemieckitmi doszło już do układu, gdy 
oto wczoraj nadjechał z Bydgoszczy , Heimatschutz" 
z artylerją, zażądał od żołnierzy Polaków wydania 
wszelkiej broni i amunicji, zdania się na łaskę i nie­
łaskę przybyłych, jednem słowem zupełnego rozbro­
jenia i kapitulacji. Żołnierze Polacy na to nie przystali. 
W rezultacie przyszło do strzelaniny i walk. Rozgo­
ryczeni napaścią Polacy wyparli oddziały niemieckie, 
zdobyli wieś Zdziechowo, ujęli jeńców i zabrali sporo 
broni. Byli zabici i ranni po obu stronach. Jak do­
noszą poległ© 7 Niemców i 3 Polaków.

C7ęść artylerji niemieckiej pierzchła
W rezultacie, po odpartej napaści nawiązano układy. 

Stanęła umowa, wskutek której oddziały niemieckie 
zobowiązały się do 1. stycznia (do jutra) opuścić gra­
nice powiatu gnieźnieńskiego, oddziały polskie wydały 
natomiast połowę zdobytej na „Heimatschutzu" broni. 
Jeńców uwolniono o ile chcieli wrócić do formacji 
niemieckich.

Tak więc napaść niemiecka skończyła się fiaskiem, 
dzięki bohaterskiej postawie żołnierza polskiego, który 
stanął w obronie zagrożonego bezpieczeństwa publicz­
nego i nie zawahał się piersi nastawić na kule na­
pastników. Społeczeństwo nasze żąda kategorycznie, 
aby napaści takie się nie powtarzały, aby kres poło­
żono wyprawom „Heimatschutzów" na spokojne wsi 
i miasta polskie, podniecające tylko umysły i wywołu­
jące takie ubolewania godne starcia i przelew krw i 
polskiej, jak w Poznaniu i Gnieźnie.

Rozbrojenie Heimatschutzu w Wrześni.
Wczoraj przybył do Wrześni z W itkowa oddział 

Heimatschutzu w sile 120 chłopa. Wrzesniacy oddział 
Heimatschutzu rozbroili, załogę rozpuścili do domów a 
oficera i feldwebla pod eskortą odstawili do Poznania.

Śrem w ręku Polaków.
Donoszą nam ze Śremu: Wczoraj wieczorem o 6. 

zjawił się u. Dr. Matuszewskiego, przewodniczący 
miejscowej Rady Robotniczej pułkownik Kramer, ko­
mendant załogi śremskiej w towarzystwie kapitana i 
oficerów oraz zastępcy Rady żołnierzy z prośbą, aby 
Polacy w yłon ili odpowiednie organa władzy publicz­
nej i wojskowej i objęli rządy w mieście, ponieważ 
sam, środkami stojącemi do jego dyspozycji nie może

Nagle ujrzał cień ludzkich kształtów, zjawiający 
się i wznoszący ponad wierzch muru.

Wycelował, nie spiesząc się i pociągnął za cyngiel.
Błyskawica rozjaśniła ciemności, echa wzgórzy 

Nogent powtórzyły wystrzał, poczem wszystko wróciło 
do zwykłej ciszy.

Hieronim pobiegł do miejsca, gdzie według niego 
powinien paść ów człowiek.

Znalazł tylko odłamki tynku i cegły, rozrzucone 
po ziemi.

— jednakże dobrze celowałem — zamruczał 
ogrodnik zdumiony. — Niepodobna ażebym chybił.,. 
Człowiek ten spadł na tamtą stronę muru.

W  tej chwili szybkie kroki dały się słyszeć od 
strony w ili.

Hieronim zwrócił się ku wielkiej alei i napotkał 
baronowę.

— No i cóż? — zapytała go ciekawie.
— A cóż pani baronowo, widziałem go.
— Wszak strzelałeś! słyszałem huk wystrzału.
— Tak, pani baronowo, strzelałem właśnie, kiedy 

ło tr siedział na wierzchu muru.
— Trafiłeś go?
— To dosyć możliwe...
— Więc nie jesteś pewny?
— Nie, pani, ponieważ łotr ten zapewne spadł 

na drogę do holowania.
— Powinieneś był czekać, ażeby wskoczył do 

parku.
— Być może, ma pani baronowa słuszność... A 

jednak tak dobrze miałem go na celu.
— Chodźmy zobaczyć...
Pani de Garennes wraz z ogrodnikiem postępu­

poręczyć za spokoj i bezpieczeństwo w mieście, 'o  r 
rezultacie Rada Ludowa powiatu śremskiego wrazjaczi 
oddziałami polskiego żołnierza objęła gmachy i urzęijze
w mieście. Wszędzie panuje ład i sp-.-kój. Na gnrt c
chach publicznych i koszarach pawiewoją sztandarym 
polskie, miasto przystr^ iło się także w barwy narodtwie 
we, a w kościele ku uczczeniu doniosłej chwili, oo r 
było się uroczyste nabożeństwo przy współudziale tjefrć 
siącznych rzesz pub ieznuści i żołnierzy Polaków. Nerui 
g ik ie  nie doszło do starć i krw i rozlewu. > b

fzwiCzempiń także w ręku polskiem. von
Oddział wojska polskiego ze Śremu obsad^m 

dworzec w Czempiniu. j, w
— Również z W ągrów ca donoszą, że taflnie 

Polacy rozbroili oddział „Heimatschutzu" i opanowa* 
miasto i okolicę. > sj
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iesi
iniaPo wypadkach w Poznaniu.

Na Łazarzu przed koszarami 6. pułku grenadjerój 
na ulicy W iktorji Augusty doszło do nowej strzelani! 
spowodowanej przez żołnierzy Niemców z tychże ky j 
szar. Karabin maszynowy ustawiony w górnyjes; 
piętrach koszar był skierowany w ulicę Nowo-Ogg 
dową, którą wobec tego Straż Ludowa zamknęła d(ku 
przechodniów i dorożek. Tak samo części uljm 
W iktorji Augusty. Leży tu od wczoraj zabity końFice 
na fasadzie składu Koehlera widnieją ślady strzał^, 
karabinu maszynowego. Wskutek wdrożonych prz»jei 
komendanta miasta p Maciaszka układów z żołnerłóra 
mi niemieckimi 6, pułku, przyszło wczoraj o 4, do hn, 
wieszenia broni. Śtraż Ludowa zajęła najbliższe ot» j 
czenie koszar, a załoga niemiecka zobowiązała się» r 
bronią i bagażem opuścić w ciągu 48 godzin PoznĄczi

Wskutek niepokojów odbywały się nabożeńst’ 
na Łazarzu tylko do godz 9. rano. Probostwa piln 
wała Straż Ludowa. Wieczorem i nocą krążyły 1 
Łazarzu wzmocnione polskie patrole i samocho> 
uzbrojone. Noc minęła spokojnie. »sz

Pułk 6 grenadjerów opuścił Poznat. lEni
Dziś w*nocy opuścił Poznań 6 pułk grenadjert/*1 

właściwy sprawca zajść poznańskich i poehodu, któ^, 
zrvwał sztandary polskie, koalicyjne i amerykański 
W  myśl umowy zawartej z komendantem miasta M 
ciaszkiem, grenadjerzy wymaszerowali z bronią i B 
gazem na dworzec, a stąd wyprawiono ich w kl 
ri©nku Krzyża. Podczas przemarszu przez miasto, uli 
obstawione były, przez^ oddziały żołnierzy Polaków, 4 
zapewnić miastu spokój i bezpieczeństwo. I

Rewizje i aresztowania
W  ciągu dnia wczorajszego organizacje żołnierze 

Polaków dokonywały rewizji w domach niemieckimi 
podejrzanych o przechowywanie broni i amunjbłj 
Dokonano szeregu aresztowań. Między innemi dowła: 
nano rewizji u prezesa NIem. Rady Ludowej Jej 
Houtermans’a przy ul. Wittelsbacha 28. Broń ’4js 
brano. W  mieszkaniu komisarza kryminalnego H%Jz 
czewskiego przy ul. Rycerskiej znaleziono kilka maujaj 
rów i rewolwerów z amunicją. Jego samego ]  
mieszkaniu nie zastano. Przy ul. Nowo-Ogrodorkl 
pod nr. 58. znaleziono amunicję ukrytą w mieszkamy 
prywatnem. Właściciela mieszkania aresztowano, cy 

Prawdziwa bitwa

uri

•yrozpoczęła się w sobotę o godz. pół do 1. u wylśr« 
W ielkich Garbar i ul. Szerokiej, a to przy s p o s ^  
ności strębywania po mieście zbiórki żołnierzy-Polak»k< 
Gdy automobil z 15. żołnierzami ze Starego Ry<! 
skręcił w ul. Szeroką, rozległy się z okien domów 3n 
lewej stronie strzały, a niebawem posterunki uliO 
zaraportowaly komendzie automobilowej, iż najgęśźf 
odbywa się strzelanina i to już od 12. z okien doęh

jącym za nią, udała się do furtki, otworzyła ją, i oty 
pobiegli do miejsca, w którem około muru leżał 5 *rn 
kamieni.

_ Nie ma nikogo! — zawołała baronowa
złością. _  di

— Nikogo ! — powtórzył Hieronim. — I o r  „  
szczególna ! Wycelowałem jednakże doskonale! 
gdzieś leżeć dalei trochę,
S ’ XLIII. , r

Pani de Garennes zaledwie mogła ukryć wściejn 
gniew, jaki nią ogarnął. .

Zwiedziła starannie cały brzeg Marny, ale t>u, 
skutecznie, nie było żadnego śladu. £•

— Dłużej szukać nie ma potrzeby — rzekła 
jesteś stary niedołęga.

Potem wraz z idącym za nią z zasmuconym ogf 
nikiem, wróciła do parku, weszła do pawilonu, |  
m rukując: ..

— Prawdziwa fatalność, niczego się nie dowieś
Gabryela, odzyskawszy przytomność, znajdo^c 

się w stanie wzburzenie, nie dającym się opisać.
Pragnęłaby wstać, pobiedz, lecz cierpienie p"a 

kuwało ją do łóżka, bez sił obłąkaną prawie. ,e<
Kiedy usłyszała kroki baronowej, drżeć poczę ły  

całem ci le.
Biedne dziewczę szczękało zębami. K
Czyżby miała dowiedzieć się o śmierci Raula ( f
— Cóż się to dzieje, pani ? — wyjąknęła s ła j, 

głosem.
— Dzieje się to, moje dziecię, że H ie ro m ^ j 

starym niedołęgą.
Sabryela odetchnęła.
Pani de Garennes mówiła da le j:

(giąg dalszy nastąpi.
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,sąoy doraźne.

— . r '  i--- jz.v jjjc WUIUU
juanosci cywilnej opuszczać swoich mieszkań z wy­
jątkiem czioaków Wydziału Wykonawczego Rady
Kob. i Żołnierzy, personała sanitaii. cgći oraz policyj­
nego. H 3)

Prawo dotyczące zebrań znosi się.
Wszeikie wydane dotąd upoważnienia noszenia 

brom stają się nieważne.
Wszyscy oficerowie winni być rozbrojeni jak 

również odłody swe oznaki oficersKie.
Wszyscy żołnierze, o ile nie przynależą do Straży 

Bezpieezeri5iwa, winni ukazywać się !w mieście bez 
wszelakiej jbr^ni.

Oficerowie, o ile w garnizonie nie są koniecznie 
potrzebni, winni miasto natychmiast opuśoić.

Oficerowie, którzy z powodu przeprowadzenia 
demobilizacji w garnizonie pozostać muszą, winni 
się zaopatrzyć w nowe poświadezenia pobytu.

Nie postępujący wedłng powyższych przepisów 
stawieni zostaną przed sąd doraźny i ukarani na mocy 
praw wojennych.

Rjcbody, zbiorowiska ludności, jak również 
przedstawienia w teatrach i kinematografach sa na- 
razie wzbronione.

_ Wydział Wykonawczy Rady Robotników i Żołnierzy 
w Poznaniu. Generalna komendantura w Poznaniu, 
rrezes regencyjny. Rada Ludowa. Prezydent policji. 
Magistrat. Niemiecka Rada Ludowa. Żydowska 
Rada Ludowa.

Pozatem wyszło ogłoszenie komendanta miasta 
Maciaszka, zawiadamiające publiczność o zamianowaniu 
£• komendantem, a. kapitana Anderscha zastępca 
komendanta miasta, dalej rozkaz komendanta, 
zabraniając noszenia broni bez legitymacji, wreszcie 
ogłoszeń e grożące z powodu zachodzących wypadków 
rabunków zastrzeleniem każdego przytrzymanego na 
gorącym uczynku.

Dalej ukazały się jeszcze inne ogłoszenia!

Komenda generał, a angielska misja wojskowa.
Dalszy rozkaz, dotyczący misji angielskiej w 

Poznaniu, brzmi następująco:
Donoszę wszystkim oddziałom wojskowym i 

urzędom wojskowym, o czem dowiedziałem się do­
piero w dniu 27. bm. wieczorem, że w mieście 
Poznaniu (w łazarze) przebywa od dnia 26. bm. 
wieczorem misja angielska, składająca się z kilku 
oficerów i osób cywilnych, która podług jej eświad- 
czi i, zabawi za porozumieniem się z niemiecką ko­
misją rozejmową, wSpaa kilka dni w mieście, względnie 
na prowincji. ”  ■

Misja znajduje się pod osłoną prawa międzyna­
rodowego i dlatego nie wolno jej w żaden sposób 
napadać, lub zaczepiać. Przekroczenia tych przepisów 
ochronnych mogą mieć w następstwie najeioższe 
represahe przeciw narodowi niemieckiemu.

Podczas wyjazdu używa misja flagi angielskiej. 
Kózka? m.a byc natychmiast ogłoszony wszystk-m 
oficerom, urzędnikom, podoficerom i szeregowcom.

Wszystkie ulice przybrane bardzo gęsto sztanda­
rami narodowemi, także z ratusza. Prezydjum policji 
z gmachn dworca. Hotelu Rzymskiego, gmachu 
regencji powiewają barwy polskie. Przed Bazarem 
stoją zatoczone 2 armaty palowe, co chwila spieszą 
ulicami automobile pod flagą polską i z pols ą załogą 
pod bronią. Gęsto widać także powiewające z okien 
sztandary koalicyjne i amerykańskie.

Nawet żydzi zabrali się do akcyi zaczepnej wobec 
polskiego wojska. Jakiś żyd strzelał z okna przy ul 
Żydowskiej inny przy W. Garbarach, jeszcze inny przy 
placu Królewskim.

Wobec tego Straż Ludowa podjęła w 
odnośnych domach rewizje i odnośnych 
żydów aresztowano i osadzono w ciupie. Do kozy 
wpakowano takie iyda aptekarza dr. Peisera przy Ale­
jach, z którego mieszkania p^dły strzały.

Opowiadają, że do ciupy powędrował także żyd 
Płaczek, przewodniczący c iydziałej rady miejskiej za 
prowokacje. U m e dostało się pono też hakatystycznemu 
podszczuwaczowi od „Tageblattu“ Ginschlowi.

Zawieszenie hakatystyezaego „Tageblattu“.
W  sobotę po południu o godz. 2 Straż Ludowa 

1 wojsko polskie unieruchomili całą drukarnie oodże- 
f a]4ceęo hakatystycznego „Pos. Tageblattu" i ' Ostd. 
Warte , nie pozwalając niszczyć niczego. Poodkręcano 
tylko ezęsci maszyn. W ten sposób unieruchomiono 
podżegającą robotę wichrzycieli.

Gwałty niemieckie na Warmji, 
i Mazowszu pruskieiu.

Z Mazowsza pruskiego i Warmji nadchodzą alar­
mujące wieści o gwałtach i aresztowaniach dokonywanych 
na polskiej inteligencji księżach i gospodarzach. Z 
rozkazu lantra‘ów, którym idą zupełnie na rękę Rady 
zołmeiskie, i.okonywuje się rewizji i konfiskaty własności 
prywatnej, aresztuje się Bogu ducha winnych ludzi 
zabiera się im ciężko zapracowany grosz pod pozorem’ 
ze to pieniądze ze źródeł polskich na rzecz agitacii 
D z S c o w e g o CklCi’ związanej ze zwołan’em Sejmu

Między innymi aresztowano kupca Bikowskiego 
w Biskupcu, zabrano gwałtem ciężko zapracowane i 
oszczędzone 20 tysięcy marek, przeważnie w złocie
K w J  J h  ef.*ZW P° lskic,h- zapraszających na wiece 
ludowe dla oboru delegatów do Sejmu Dzielnicowego

CZT y P?kazywaP® " a wiecach niemieckich i sta- 
d° WÓ wtielk®P°lskiej agitacji. Prywatny

A rt. nazwano funduszem agitacyjnym polskim. 
Aresztowano również brata p. Bikowskiego i kilku

Dzielnicowy. J J na . ,
Ks. prób. Goryński z Kobuir, po w. szczycieński. 

eentrowiec, a res^w any także bez wszelkiego powodu. 
' ; rozkaz lantratów aresztowania wszystkich
rolakow, którzy jakikolwiek brali udział w pracach.

Akt tragedyi niemieckiej.
W pobliżu Harwich rozegrał się wielki akt tragedyi 

niemieckiej: kontradmirał niemiecki von Reuter pizz- 
prowadził flotę niemiecką, składającą się z najpięk­
niejszych niemieckich statków wojennych i oddał ia 
specyalnej eskadrze angielskiej, która znajdowała się 
pod komendą admirała Dawida Beaty, a której towa­
rzyszyło kilka okrętów francuskich i amerykańskich.

Mota niemiecka, składała się z 9 olbrzymich 
pancerników, 5 dużych krążowników, 7 lżejszych i 49 
„destroyers1, czy if kontrtorepedowców. Prócz te<*o 
przybyłe do Harwich tego samego dnia (21. listopada) 
20 niemieckich łodzi podwodnych. Ogólna liczba 
lodzi podwodnych, które N emcy dotychczas wydały 
Angli, wynosi 114 ' y y

Potęga morska N emiec należy do przeszłości. 
Zostało im 10 pancern ików , 21 krążowników i 
pewna liczba kontrtorpedowców.

Uroczystość oddania Floty wywarła na tych, co 
byli jej świadkami, wielkie wrażenie. Po mglistym 
ranku, dzień nastąpił jasny i piękny. Morze było 
spokojne. Flota wojenna angielska wypłynęła z Harwich na 
spotkanie o godzinie 2 w nocy. O gedz. 9 z ia ia 
°Vzymano depeszę iskrową z krążownika angielskiego 
„Cardiff , lctory eskortował flotę niemiecką, że okicty 
się zbliżają. Jakoteż niebawem ujrzano i sam „CardifF 
nad mm angielski balon na uwięzi. Tuż na nim 
płynął olbrzymi pancernik niemiecki ..Friedrich der 
Jrosse , dźwigający na swym pokładzie admirała von 
c U n t  . ° a'cL  płynęły inne statki niemieckie, — 
M yi f i ' tZ ’■ »D ®rfll.nSer“> „Hindenburg", „yon der Tann“, 

„Moltke . długi szereg innych. Załogi niemieckie 
otrzymały rozkaz umieszczenia wszystkich armat na 
tyłach pomostów. Póltrzeeiej godziny trwała jedyna 
w historyi defilada. Admirał Beathy zabronił swoim 
załogom jakichkolwiek uemonstracyi. Cały akt prze­
szedł w mieslychanem milczeniu -  ponurem na po- 
aig<ielskeh n,em,eCk,Ch; rad0Snem ~  na okrętach-

0  zachodzie słońca ściągnięto z mostów flagi 
niemieckie -  raz na zawsze! Zarówno oficeiom (jak 
marynarzom angielskim zakazano komunikować się z 
załogą niemiecką. Ta ostatnia została natychmiast od- 
stawona na okręt transportowy, który wkrótce potem 
odpłynął z powrotem do Niemiec.

Na wybrzeżach zgromadziły się liczne tłumy. 
Przez lunety i lornetki przyglądano się temu ostatecz­
nemu tryumfowi Wielkobrytańskiej potęgi morskiej.

Teatr Polski pod kierownictwem 
Ludwika Dybizbańskiego.

W Pleszewie:
W sobotę, 4. 1. „Mąż z grzeczności" krotochwil 

w J aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego -  1 
niedzielę, 5. 1. pop. o godz. 3. „Oświadczyny" komedi 
w 1 akcie A. Czechowa i „Marcowy kawalei 
komedja w 2 aktach. J. Blizińskiego, wieczorem 
f  , I 7J  ?. ’ ” Niezwykia historja ożenku" satyra 1 
3 aktach M. Cogola - w poniedziałek, 6. 1. (Trzeć 
Króli) pop. o godz. 3. „Mąż z grzeczności", wiecz. ( 
godz- 7 1 poł, „Na zawsze" dremat w 4 aktacl 
L, Kydla.

W Kępnie:
„ q u. WJ * re?ć 7- L ” Mj*z z grzeczności" krotochwil 

3 aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego -  y 
środę, 8. 1 „Na, zawsze" dramat w 4 aktach L Rvdl
- w czwartek, 9. 1. „Oświadczyny" komedja w  1 akci 
J Blizińskiego MarCewy kawa,er“  komedja w 2 aktacl

W Ostrzeszowie:
W  piątek, 19. 1. „Mąż z grzeczności" krotochwil; 

n 3 aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego - y, 
sobotę, 11. 1. „Na zawsze" dramat w 4 aktach L. Rydli
-  w niedzielę, 12. 1. „Oświadczyny" komedja w ]
9 ou, \  j  »Marcov'y  kawaler" komedja u
2 aktach J. Blizińskiego. J
Dalsze przedstawienia w Koźminie, Gostyniu i Lesznie 
W  przygotowaniu St. Wyspiańskiego „Warszawianka" 
1 „sędziowie", pierwsze przedstawienie odegranem 
będzie prawdopodobnie w Lesznie.

Wiadomości z blizka i z daleki
Kępno, dnia 3. stycznia 1919. 

— P okw itow an ie . Na Czytelnie Ludowe wd! 
skiej od kS dz’ekana Zarzyckiego z parafji opatoy 

1 Róży niewiast 10>_  m
1 3 „ „ Ą _
21 .. X’
99 » n” 8 40

1 Róży panien 2 _  "
14 Z1’ ”w M 18---

50,40 mk.
Szanownym Kolektorom jak i Członkom serde.2 

„Bog zapłać" składa
t Szafarkiewiczowa,

skarbniczka na powiat kępińs
-  T e a tr Po laki w  Kępnie. P« kilkuletn 

przerwie zjezdza do Kępna teatr polski z Poznan 
pod Kierownictwem p. Dybizbańskiego, ażeby d



. ,'ka przedstawień. Szanowną oublicznsść miasta 
-A:pna i okolicy prosimy bardzo o poparcie tego je- 

i dyr.ego w swoim rodzaju polskiego przedsiębiorstwa.
Zjeżdżają do Kępna często obce grupy teatralne, cie­
szą się t.i parciem, to też spodziewać się należy źyczli- 
wegb p- parcia i przedsiębiorstwa polskiego. Aktorzy 
odegrają bardzo akiualne sztuki, a zwłaszcza drawat 
Rydla „Na zav/sze“ Bilety poprzednio nabyć mażna 
w ekspedycji , N .-wego Przyjaciela Ludu“ .

— W  iec p rzedw yborczy  w  W ie roszow ia  dnia
22. grudnia. Po tych nader smutnych zajściach w
Warszawie w sprawie wstąpienia naszych p«sł»w 
do’ gabinetu i jednolitego, na zaufanie całego narodu 
oparte.- ■> rządu dał nam wiec przedwyborczy Wieruszew­
ski niezbity dowód jedności i zgody. 1 tam we Wie­
ruszowie już wichrzenoi podjudzano lu d ; niesumienni 
agenci i tam już pokutnie swe hasło partyjne socja­
listyczne wygłaszali. Ale ziarna te niezgody padły n» 
rolę wcale nie podatną dla takich haseł bezwyznanio­
wych i międzynarodowych, bo jak kś prób. Zieliński 
z Wieruszowa w podniosłem przemówieniu zadokn- 
mentował.

Naród nasz polski, nie da sobie wydrzeć krzyża, 
symboia wiary, z chat i z kościoła, nie pozwoli, by 

iinu bia;eg« orła skrzydła, noszące się do gorącege pa- 
trjetyzrun. zbry.gauo błotem oziębłej międzynarodo- 
wości. Przełomowe te chwile to nie czas na wichrze­
nie i egoistyczne dążenia partyjne. Nas tylko zgoda 
i j'edność zbawić mogą. A przykład jedności dało 
nam Księstwo, gdzie wszystkie waśnie partyjne ustały, 
gdzie wszyscy spojeni ducheat narodowym i skoja­
rzeni węztoru gorącego patrjotyzmu jeden . tylko cel 
mają, mianowicie jrr-.cę dla debra ogńlu. Go prawda 
praca taka społeczna była, jak ks prób. Śpikowski.z
Podzamcza podkreślił, pod dawniejszym zaborem ro- |

Naczelny Prezes v. Eisenhardt rozporządził 
że urzędy mają przyjmować wnioski i kores­
pondencje wystosowane do nich w języku 
polskim.

Niemieccy urzędnicy w powiecie kępińskim 
dziwią się, że Polacy piszą nadal po niemiec­
ku. Rodacy! Każdy Polak powinien odtąd 
we wszystkich wnioskach i korespondencyach 
do urzędu t. j. do lantrata, komisarza, bur­
mistrza do sądu itd. używać

ty lk o  języ k a  polsk iego .

syjskim zakazana. Nawet ochronek dla dzieci »ia 
można było urządzić. Tem z większą radością zau­
ważyć można było, że Wieruszów pojmuje ważność 
chwili obecnej i się organizuje. Po przeczytaniu pro­
gramu „Polskiego Zjednoczenia Ludowego" p. Ginter 
w dłuższej przemowie zachęcał wiecewnikńw do wstą­
pienia do tegoż zjednoczenia. Jako kro’k w ieiki cło 
jednolitego ukształtowania wewnętrznego ustroju obu 
dzielnic powitał powstanie „Polskiego Zjednoczenia Lu­
dowego'1 p. Marcin S. be program P. Z. Ludowego 
jest nawskroś narodowodemokratyczny, Polska uiopo- 
dzielna ! Trzecia dzielnica żyje jeszcze innym móz­
giem innym sercem. Niezadługo oadną ostatecznie 
granice zewnętrzne. Ale wewnętrznie inne objawy 
życiowe, inne rysy, wyżłobione przez obce panowanie 
w każdej dzielnicy. Odmicnuo te cechy, o ile wie są 
płodne, zamazać, to naszym największym zadaniem i 
najświętszym obowiązkiem. Wtenczas tylko powstać 
może naprawdę Polska niepodzielna.

B iu r o  I
Powiatowej Rady Ludowej na pow. Kypiiii

znajduje się
w Kępnie w U kab i Banka ludowego, 

wejście z ulicy pełnej (oDok drukarni spółkowe;) i
otwarte

codziennie od godz. 10—12 i od 5—6 
w  niedzielę od godz. 12— 1 w poł.

„C zo łem !“ I
Nadzwyczajne walne zebranie Tow. gj 

„Sokół* j.
odbędzie się

w poniedziałek (święto trzech Króli), dnia  
I. 1919 r. o godn. 7’/» wioozorem 

w Domu Katbolickieta w Kępnie.
Na porządku obrad p. i sprawozdinie dot 

czasowego Zarządu, obór nowego Zarządu oraz oc 
dr. prezesa W. Kokocińskiego o celach i zadań •  
„Sokola".

O liczne przybycie Uk druhów jak i gęści upi
Za iżądl —

Nieda ie la 5. 
P oniedzia łek 6. 
W to rek  7.

Kalendarz.
./" ".sko -ka to lick i. 
Te lesfo ra  
Ś w . 3 K ró li 
Lucjana

W schód słońca o godz. 8,13. Zaęhód 
„  „  o „  8,13.

8,1*3'.

Słowiański
W ła s tib o r
BojńmJr
S w ia to łław

o godz. 3,58. 
o , 3,59.
o 4 1.

Środki na paszę.
Związek komunalny obecnie dostarczyć może następujące 

środki na paszę
suszone obrzynki buraczane 

suszone liście Buraczane 
śrćt z pestek owocowych

pasz.; z słomy 
paszę dla drobin.:

Poświadczenia do nabycia paszy wydaje urząd żywnościowy 
v.’ Kępnie.

Zapasy są bardzo szczupłe
Sprzedaż odbędzie sie o iie zapas starczy.
Kępno, 21 grudnia 1918.

Priowodnicząay wydziału p«wiatowego
zast. Wiscbanowski.

C eny m a k s y m a ln e  n a  ą k ę  i ckleb.
Opierując się na § 59 prawa urzędu zbożowego Rzeszy z 

dni-: 29 maja 1918 r. sir. 435 i § 12 rozporządzania powiatu z 
dn a 27 lipca 1918 śtr. 312 Oręd. pow. ogłaszam dla powiatu 
kępiń-kięgo co następuje:

Przy spraedaży nie wolno następujące ceny maksymalne prze-

Ktab piłki możnej 
„Wśktsrja*-

Wieczornica
•ubędzie s.ię

w  ■ ie t iz ia lę , 5 . s ty e w a ia  
w ieczarem  od gods. 7. 

w Sękata p. Y/esrafcb.
Zarląd.

Przybyłe* z wejay i edzielam

lekqi na skrzypcach
i

wszelkich instrumentach. 
vV. S c h m id t

dyrygent chóru.

Teatr P o l s k i
pod kiorownictwem Ludwika Dyfeizbańsk:

w Kępnis na sali p. Duraioka.
W wtorek elnia 7 -g #  n tyszis ia  1919. sj<

p „BSąź z grzeezfffśpr",
,J "W łiacjjptnfa iv 3 aktash Ab)alra»i»w it/K>i?^łik.-wskiego|hc 

W  środę, «inla 8-go Btycmęij$>919. ko
‘ Na zawsze®n 1

kroczvć;
A. mąka.

*) W sprzedaży hurtownej mąka żytnia 42,00 za 100 kg
w n ., , pszenna 47 00 „ n

b) w M cząstkowej .. żytnia •5 2 1 ..
»» „  ,, pszenna 0 58 1„  ,, ,, ,, p im u a  u JO „  4 .,

Sprzedaż hurtowna oznacza sprzedaż ponad 100 kg. Ceny

Półkryty
pew óz

na 6 osoo jest bardzo tanio ńe 
sprzedania.
Al a r  w  eg , K ępno

ul. Stahla Ńr. 102.

sl
V/
d.
<y
p
n;
w

w;
na
za
Ra

Dramat w 4 aktach Ł. Rydla.
W  c z w a r te k  dtais 9 -y o  e ty c z n i#  1919.

I H 11
Oświadczyny !j Marcowy Kawalfó

Kom edja w 1 akcie A. Czechowa, i i Kom edja w  3 aktach j .  B liz ińs I^Jp  

Foozątok o gołńs. 7 1/ .  wioszorsw. ’n'
C e n y  m io js e :  R®-«rw»w-? 5,50 m k, I mbjsca 4,40 P d 

II. »iej«ee 3,30 mk., III. 2 20 rak, Wejść,ia na salę 1,1^^.'
W.zaśniejsaa spriedaż biletów •.* ek«». ,,Nr»w»gn P!zyi,T-z* 

Lud«‘ j  w ózieri nrzfóttawienia jorzy kasie ®d jy&ai. 6-tej

rozum icą się włącznie zastawy za worki z młyna.
B Chleb.

a) za chieb z mąki żytniej 0,48 mk. za 1 kg.
b) , „  , pszennej 0,12 .. ., 150 „
C b z mąki żytniej nie wolno drożej sprzedawać jak 2400 gr. 

za 1,15 luk. 1920 gr. nie drożej jak 92 fen
Pow żsae ceny obowiązują z dniem 6. stycznia, a upadają 

dotychczas twe.
W kroczenia przeciwko powyższemu rozporządzeniu karanern 

będzie na mocy § 34 rozporządzenia urzędu powiatowego z dnia 
27 lipca 1918 str. 312. „Oręd. puw.“

29. grudnia 1918
Przewodniczący * /  ć z n t a  p-< titowego 
vi u Scheele, tajny radca raj. c/iny . /.iin rań ik i.

Karty pa środki żywnościowe n r
Od boty 4. stycznia poc.ą^szy kupcy sprzedawać :>ędą 

na kartę żyw ;«ściową nr 19 /
’ /< t u a t a  kluseczków i pół fu- a 3 .
isa K u r tę  nr. 20 pół fuzlu nt . u  sz ... wxego.
Pniwyżs>4 śradki źywn^ściwwe uabywać mogą i. >ko posia­

dacie k.-utr ma cblab i którzy odnośne karty zyw. <?ści»we u 
kupców do stemplowau i a r. rzedli żyli. Tylko za zwrotem od 
stcny/.u ł auycli kart nr 19 i 20 towar, wydawać wolr.o.

K u p i/ karty te muszą w paczkaij) do 12 stycznia 1919 od­
dać ci ł arr.ę tu żywnościowego.

Wrazle towar został nie odebrany, należy pozostałe zapasy 
zgłosić, dw urzędu żywnościowego.

Kępno, 20 grudnia 19H.
Przewirdnicsący wydziału powiatowego.

vr n Schzele tajny radca rejeicyjay i ziemiaihki.ą

Wys.edl dnia 16. grednia 1918 runu rozkaz wyoany przez 
ministerstwo wojny, na mocy którego wszyscy pcdofii«r?y i sze­
regowcy, Dwoluem z wojska, którym udzielono .zezwolenia nosze­
nia ubrania wojskowego, zdjąć muszą naraniieniki. Podoficerzy i 
szeregowcy, którzy pełnią służbę wojskową, nadał nosić mogą na- 
ramientik? «ia.’. rendent szpady (Koppel).

Przekroczenia karane będą na mowy § 3Ć0 liczb. 8 prawa 
ka.nego.

Kęy.n:, 26 . dnia 1918.
. . o, p o l ic j i  za Yolksrat

Wis iiio u s ' .

Mieszkamy wsss&k!
L a m p ę

z płjUONus d» p ie n ia  
wydającą światłe ;«< eś świecy 

dostalreza
po cenią •* 4,75 mk.

P. Kurzbart, Wrocław
(Bresbu 2. Wildwłbrujhłtr W )  

sprzeda ję; W  Kopnie
W. Przewoźny, Warszawska, 

E. Niebcls^hutz, Warszawska, 
M. Paf e1, Rynsk B^uwwer 
Rynek, M Jacob, Adolfa Stahla 88

!>

i.-, a

•'.bny jesz
» a.

tło kaźsi (aiymrw).
D o n . D om an in

Kr. Ketnpon i. P*a.

Służba
do w sze lk ie j praay « te«ew »j 
znająca się także aa getewamu, 
za wysoką zapłatą, meż# się za­
raz zgłosić
Moźcizanowaki, K ę p ut o 

magasya "neWi.

Dwie szafy
zupeTie nowe, z dabrego dnew l, 
są zaraz do spr?.cd.iais.

Gdzie? wskriża ebspadynja 
..Nowe?o Przłt.wmia Ludu

Są do sprzedania różne sprzęty rohsil
/ ja k :

m aneż , m a sz y n a  z m an eżem , 
p łu g i jedno, dwa i trzy skibowe,

bryczka i pó łszork i.
Ogląda: woźna we wtorek, 7. styęrtna ań t  ruiso d® ł 

południu.

Młyn Baranoj
Kupno okazyjne! 

Proszę zwrócić uwa^ę,L
Nadejdzie nitóMswww wl̂ AturtLy trauwrgiert dob*

Mtetfydb

koni mfearzas*.
1 V

ęli

w większej li»ab'e śoją « t
Kenie .»• »ak»~h, w>»« ich jact

łunie niska. e|(U
W  *  H  L  K r e z k o  w  jpłni 

, T*Iw+ Ktane 14.
Szanawnej Publiczności dc,i?os>ę H|»rzejn,i9, że p»w-r*':f

wojny i nadal prowadzić bętl* rań

» s z ła t  M alarski ^s łila tor
Staraniem mr/jem będzie wszelki* • ;  pew ituene P ^ ^ o n i 

dawniej tak : u«aa! jak najakaratmej w*k»*/»*»rc. fc1l!n
F e l i k s  Ż a k ,  K n o  r źb

■aiotrz
- ^ e d z  
Pflfflch, 

p s ta rEz™ obrai!
surduta

prawią nawa oraz

cy lin d e r
zaraz do sp.-zcfltanra.

Gdzie, w«źaż» elt»ił. -.Nowego
[•rz* i ariela Ln ie ."

, ' -?C?J

b iu ro  • „
, Nac 
Ich p
l'

Clłiotrada Jfey pi9śr»«bają^)...
ieńekitft, ideebai «tę <♦ 
weg* Biura ?£swnną 
Ań ren: P>•boatwe 

W ilba lw abruak i»b, Kr.
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